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				Podziękowania

				Wyprowadzanie psa przypomina pracę zosobistym trenerem, tyle żenikt nie krzyczy inikomu nie trzeba płacić. Odcodziennej porcji ćwiczeń nie maucieczki, gdy czworonożny trener utkwi wwas złowrogie spojrzenie zniemym rozkazem „weź mnie naspacer”, ale kiedy wyjdziecie zdomu, przekonacie się, żeświeże powietrze, rozmaite widoki irozmowy sąznacznie lepsze odwyciskania zsiebie siódmych potów naruchomej bieżni.

				Jeśli nie macie psa, wokolicy znajdziecie mnóstwo schronisk potrzebujących wolontariuszy, którzy chcieliby zafundować ich pensjonariuszom długi spacer. Dla psa tocoś więcej niż szybkie okrążenie parku; toszansa, bymógł poćwiczyć dobre maniery, zachował życzliwy stosunek doludzi iumiejętności społeczne –atakże mógł znaleźć nowy dom. Choć pracownicy schroniska robią wszystko, byzapewnić swoim podopiecznym znośne życie, tonigdy nie zastąpi toludzkiego towarzystwa niezbędnego im dorozwoju, więc nawet krótki spacer znaczy dla samotnego psiaka ogromnie dużo. Poświęcenie kilku godzin wtygodniu psom jest dla nich bardzo ważne, aspotkanie znimi może dać początek innym ciekawym spotkaniom.

				Wtym miejscu dziękuję przemiłym wyprowadzaczom psów wmojej wsi iprzepraszam zaszczekanie.

				Mam szczęście, żepracuję ztaką redaktorką jak Isobel Akenhead zHoddera –jestem jej wdzięczna zasłowa zachęty, trafne sugestie, cierpliwość, aprzede wszystkim zazestaw ratunkowy, który pomógł miprzetrwać czas twórczego kryzysu podczas Bożego Narodzenia wLonghampton. Mam też wspaniałą agentkę wosobie Lizzy Kremer, która, choć należy doKociego Klanu, jest krynicą mądrości ihumoru; dziękuję również Laurze West izespołowi praw doprzekładu zagencji David Higham.

			

		

	
		
			
				

				1

				Jack russell terier Bena iJuliet miał naimię Minton, ponieważ wdrodze doschroniska Ben usłyszał wradiu okropny dowcip opsie Mintonie, który połknął lotkę. Pies zachował się niegrzecznie. Niedobry pies. Bad Minton1.

				
					1	Bad –niegrzeczny, niedobry (przyp. tłum.).

				

				–Badminton! –ryknął radośnie Ben. –Nie malepszego imienia dla psa.

				Wyjeżdżali zLonghampton, mijając właśnie rozłożystą wiśnię nagrzbiecie wzgórza, które wyglądało, jak gdyby wystrzelił tam szampan różowych kwiatów. Było topierwszego maja trzy lata temu –tego dnia Ben wziął wolne pierwszy raz odkilku miesięcy. Juliet doskonale pamiętała, jak wyglądał, odwracając się imrużąc brązowe oczy, gdy usłyszeli tandetny żart.

				–Bad Minton! Kapujesz, Jools? Badminton? Ha ha, ha ha ha!

				Tamten moment utkwił Juliet wpamięci zpowodu dwóch charakterystycznych dla Bena rzeczy. Jedną znich był radosny izaraźliwy śmiech, który znienacka wstrząsał jego atletyczną sylwetką miłośnika ruchu naświeżym powietrzu izawsze wywoływał uśmiech najej twarzy, odkąd usłyszała go poraz pierwszy wszkole –porównie okropnym dowcipie.

				Drugą była wiśnia. Ben jąuwielbiał. Jako architekt krajobrazu ubóstwiał każde drzewo, ale wiśnia była jego ukochanym wcałym miasteczku. Ilekroć przejeżdżali obok niej wiosną, zakażdym razem kazał Juliet przyrzekać, żegdyby umarł pierwszy, zasadzi mu wielką wiśnię, żeby przynajmniej raz wroku mogła cieszyć oko kwietną kaskadą spływającą naziemię jak spódniczka baletnicy.

				Juliet nie mogła już otym spokojnie myśleć. Znalazła inny wyjazd zLonghampton, bonasam widok drzewa jej oczy niebezpiecznie zachodziły mgłą.

				Zaniedbany terierek, którego pokazano im wschronisku, wabił się Dodger, ale gdy tylko spojrzeli posobie zBenem, stał się Mintonem. Patrzył nanich ztakim zapałem itak entuzjastycznie merdał kikutem ogona, żenietrudno byłoby sobie wyobrazić, jak połyka lotkę tylko poto, byrozbawić swojego pana. Kiedy rozmawiali zkierownikiem schroniska, zdążył zaprezentować „siad”, „poproś” i„leżeć”.

				Minton spozierał zesmutkiem naJuliet zeswojego koszyka. Miał kolor kremowej śmietany, zwyjątkiem brązowej łatki nadlewym okiem. Juliet sugerowała, żeby nazwać go Łatka. Albo Kapitan Hook. Ale jej propozycje trafiały wpróżnię. Ben już się witał zMintonem.

				Odtej chwili Minton stał się psem Bena, mimo żetoJuliet karmiła go, sprzątała ponim iwyrywała mu skarpetki zpyska. Ben zabierał go dopracy, sadzając naprzednim siedzeniu furgonetki, aMinton był najszczęśliwszy, gdy truchtem usiłował dotrzymać kroku długonogiemu Benowi. Minton iJuliet żyli teraz jednak wwielkiej przyjaźni. Czasem zastanawiała się, kto się kim opiekuje.

				–Juliet, wyglądasz nazmęczoną. Jesz?

				Skinęła głową.

				–Juliet!

				Spojrzała uważniej. Mogłaby przysiąc, żeMinton przewrócił oczami.

				Niechętnie oderwała wzrok odpsa iskierowała go namatkę. Diane siedziała zzaciśniętymi kolanami naprzykrytym prześcieradłem krześle. Jej życzliwą twarz ściągał wyraz troski –iwysiłku, byjej nie okazać. Ben zawsze twierdził, żedla niej szklanka nigdy nie była wpołowie pełna, ale zawsze wpołowie pusta izrobiona zeszkła.

				–Wogóle nie jesz –ciągnęła. –Właśnie zajrzałam dolodówki. Ciągle masz całe jedzenie, które ci przysłałam wzeszłym tygodniu. Już przeterminowane. Abyło bardzo dobre –dodała znutą urazy. –Gotowe dania zMarks & Spencer. Żebyś nie musiała gotować.

				–Nic minie jest, mamo. Wyglądam, jakbym traciła siły?

				Diane spojrzała uważnie nacórkę.

				–Owszem –odrzekła. –Naprawdę tak wyglądasz.

				Juliet wiedziała napewno, żetak nie jest. Podziesięciu latach pracy wcateringu, gdzie specjalizowała się wbabeczkach naprzyjęcia weselne iwykwintnych ciastkach, zgromadziła spory zapasik żelaznych racji słodyczy, któremu było jeszcze daleko dowyczerpania. Owszem, nie miała wielkiej ochoty męczyć się zplackiem zwołowiną icynaderkami, choćby tomiało być delikatesowe danie zekologicznej mąki, ale kitkatów ubywało wzaskakującym tempie. Potrafiła zjeść całą paczkę. Czasami zjadała. Wpobliżu nie było nikogo, kto byjej tego zabronił.

				Juliet spojrzała naswoje ręce, które rzeczywiście wyglądały nastarsze iszczuplejsze. Dostrzegła drobne zmarszczki wokół złotej obrączki. Prawdziwe dłonie wdowy. Dawały jej niezdrowe poczucie satysfakcji, gdy mogła jezademonstrować wszystkim ludziom, których miny mówiły: „Ależ jesteś zamłoda nawdowę!” –jak gdyby strata jedynej osoby, której powierzyła całe swoje życie, była mniej druzgocąca imniej realna tylko dlatego, żeJuliet miała zaledwie trzydzieści jeden lat.

				–Musisz wychodzić naświeże powietrze. –Diane zrobiła znaczącą pauzę. –Mintonowi przyda się więcej ruchu. Robisz mu zawód, trzymając go ciągle wdomu.

				Każda wzmianka ozaniedbywaniu psa Bena zawsze pobudzała Juliet doreakcji.

				–Ależ jaznim wychodzę –zaprotestowała.

				–Kiedy?

				–Kiedy idę doTes… –Urwała, unosząc wzrok.

				Diane napotkała jej spojrzenie izrobiła zbolałą minę. Juliet wiedziała, żematka wie. Nie było sensu zaprzeczać, acoś wtwarzy Diane –nie tylko politowanie, ale iwyraz konsternacji –sprawiło, żewysunęła podbródek idokończyła:

				–Kiedy idę doTesco –powiedziała. –Wtedy go wyprowadzam.

				–Akiedy chodzisz doTesco? –drążyła Diane.

				Juliet nie odpowiedziała.

				–Kathy Gibbon cię widziała –ciągnęła Diane. –Wracała zeswojej zmiany wszpitalu. Widziała cię naparkingu. Och, Juliet! Kto robi zakupy oczwartej rano?!

				–Ktoś, kto woli chodzić dosupermarketu, kiedy jest cisza ispokój. Kiedy nie jest pełen ludzi, którzy pytają mnie, jak sobie radzę. –Juliet klepnęła się wkolano iMinton jednym skokiem znalazł się przy jej boku, wpierając się wnią twardym ciałem. –Mintonowi tonie przeszkadza. Mataką piłkę zlampką wśrodku. Fajną, nie? –dodała, zwracając się dopsa.

				Minton zzadowoleniem przymknął oczy, gdy podrapała go zauszami. Łatwo było sprawić mu przyjemność.

				–Ależ jasię ociebie martwię, żewłóczysz się sama wśrodku nocy. –Głos Diane zadrżał, awjej głowie najwyraźniej zakłębiły się wszelkie okropności, jakie mogły spotkać kobietę zmałym psem wparku handlowym wLonghamtpon przed świtem. –Wszystko się może zdarzyć!

				Juliet omal nie parsknęła ironicznym śmiechem. Gdyby jąnapadli, trudno byłoby jej myśleć oczymkolwiek innym.

				–Mamo –odparła tonem spokojnej perswazji –cogorszego może mnie jeszcze spotkać? Osiem miesięcy temu umarł mój mąż, jestem kucharką, która nie może pracować, bostraciła smak, anasz tak zwany dom nazawsze będzie musiał wtakiej sytuacji narynku nieruchomości zostać taki nazawsze. Nie boję się, żemnie ktoś napadnie. Zaodszkodowanie mogłabym wyremontować łazienkę.

				Jasne oczy Diane zaszkłami okularów rozszerzyły się wkarykaturalnym zdumieniu, aJuliet poraz piąty tego dnia zatęskniła zaBenem, tym razem zajego czarnym poczuciem humoru. Zresztą tylko oni dwoje wcałej rodzinie wogóle mieli poczucie humoru.

				Najbardziej tęsknię zatobą zpowodu drobiazgów, pomyślała, przygotowując się nanadciągającą falę melancholii, która często ogarniała jąbez reszty, nawet dziś. Poprostu nie potrafię się przyzwyczaić dotakich chwil, gdy czuję się gorzej, niż kiedy jestem sama, bowybuchnąłbyś śmiechem imielibyśmy jeszcze jeden prywatny żart.

				Wzdrygnęła się namyśl odługich seriach prywatnych żartów, zgromadzonych wciągu piętnastu lat, które zniknęły wmgnieniu oka.

				–Były jakieś napady? –spytała zniepokojem Diane. –Wparku handlowym?

				–Nie, mamo, tam jest absolutnie bezpiecznie. –Juliet żałowała, żenie ugryzła się wjęzyk: centrum zpewnością trafi teraz nalistę Diane iLouise „Niebezpiecznych Miejsc, DoKtórych Nie Należy Zabierać Toby’ego”. Była naniej sala zabaw, gdzie czyjeś dwuletnie dziecko połknęło szklaną kulkę, kawiarenka przy High Street, doktórej wpuszczają psy, teraz jeszcze park handlowy.

				Minton nie potrafił się usadowić. Wciąż kręcił się nakolanach Juliet, nie mogąc znaleźć wygodnego miejsca. Zawsze był towarzyski, ale dziś jakby podzielał jej niezadowolenie, żezakłóca się ich samotność.

				–Biedactwo –westchnęła Diane. –Ciągle śpi przy…

				–Tak –ucięła krótko Juliet. –Zrobić herbaty? –Wstała, ciesząc się, żemaokazję się ruszyć.

				Diane iMinton poczłapali zanią dokuchni, gdzie wciąż nie było porządnych mebli ani podłogi. Ani kafli. Juliet iBen urządzili sobie burzę mózgów natemat idealnej kuchni nadzień przed jego śmiercią, beztrosko zrywając stare, sfatygowane szafki zpłyt MDF, myśląc, żewkrótce zastąpią jenowymi. Donagiego tynku, spękanego już izniszczonego, wciąż były przyklejone taśmą strony zczasopism.

				Juliet czuła, żematka przygląda się temu bałaganowi, zwracając uwagę naodsłonięte przewody iostre kanty. Jej siostra Louise była tukilka razy zeswoim synkiem Tobym, ale stanowczo zabraniała mu opuszczać salon albo trzymała go przypiętego wwózku –jeśli natopozwalał.

				–Wiesz, mogłabym poprosić twojego tatę, żeby wpadł izajął się tynkiem –powiedziała Diane, jak gdyby właśnie przyszło jej todogłowy. –Całkiem dobrze radzi sobie zeszpachlówką.

				–Tobardzo miło ztwojej strony, ale nie trzeba. –Juliet odłączyła toster ipodłączyła czajnik. Jej ojciec, Eric, już „wpadał” doniej raz natydzień, żeby jej uporządkować ogród. Nie miała nic przeciwko temu; wrodzinie żartowano, żeJuliet doroślin madobrą każdą część ciała zwyjątkiem ręki, apoza tym tato lubił pracować wogrodzie. Mówił, żenie chce, aby starania Bena szły namarne, ale Juliet podejrzewała, żebał się pozwalać jej posługiwać się ostrymi narzędziami. Ostatnio była tak rozkojarzona, żegdyby musiała skosić trawnik, prawdopodobnie ucięłaby sobie stopę.

				Urządzanie domu było jednak czymś zupełnie innym iJuliet nie miała ochoty, bywtrącała się dotego jej rodzina, choćby iwnajlepszej wierze. Razem zBenem mieli świetne pomysły nakuchnię, serce ich pierwszego prawdziwego domu. Zamierzali kupić piec Aga (kremowy, wyremontowany) zgwiżdżącym czajnikiem isuszarką napranie. Zimą Minton miał się przy nim zwijać wkłębek, aJuliet miała robić dżem ibabeczki. Zamykając oczy, wciąż słyszała głos Bena opowiadającego oodnawianiu oryginalnych wiktoriańskich kafli iorobionych nazamówienie półkach, zapomocą których chciał jej urządzić piekarski raj.

				Takie były plany. Narazie Juliet wciąż używała tostera iturystycznego czajnika, który miała wcollege’u.

				–Lepiej zostawić wszystko tak, jak jest –powtórzyła zuporem, czując, jak matka zezrozpaczoną miną spogląda nakuchenny chaos.

				–Ależ musisz tumieszkać, kochanie –powiedziała Diane. –Życie toczy się dalej. –Ostatnie słowa zdławiła skrucha. Juliet, nie odwracając się, wiedziała, żematka przysłania usta dłonią; dostrzegła jej nieszczęśliwą minę wlustrze naprzeciwko. –Przepraszam, nie chciałam…

				Juliet wyciągnęła ścierkę izgarnęła zblatu okruchy grzanki ześniadania.

				–Sprowadzę robotników. Lepiej, żeby zobaczyli totak, jak jest. Szybciej się zorientują, cotrzeba zrobić.

				–Powtarzasz toodtygodni. Wiem, żejest ci ciężko, ale Ben napewno bynie chciał, żebyś mieszkała wdomu bez porządnego prysznica. –Diane starała się mówić stanowczo, lecz głos się jej łamał. –Zadzwonię doKeitha. Prześlicznie nam zrobił werandę. Wogóle nie zauważysz, żetupracuje. Jeżeli tokwestia pieniędzy, możemy ci ztatą pożyczyć. Chociaż zedwa pokoje. Żebym wiedziała, żenie mieszkasz nabudowie.

				Juliet poczuła, jak coś się wniej zaciska, jakby folia spożywcza owinęła jej serce, dusząc ją. Nie chcę tuniczego zmieniać, pomyślała. Pokonała początkowy paraliż, gdy nawet przeżycie urodzin bez Bena wydawało się jej zdradą, ale nie mogła się przemóc isprowadzić dodomu ekipy budowlanej. Tobył ich wspólny projekt. Ich dom nazawsze. Nie chciała go zmieniać wdom nazawsze, wktórym nigdy nie byłoby miejsca dla Bena.

				Woda zagotowała się iJuliet sięgnęła poczajnik, ale Diane jąpowstrzymała.

				–Juliet –powiedziała –tak się ociebie martwię, żenie mogę spać. Twój tato nie może spać, bomartwi się onas obie. Proszę cię, pozwól nam zafundować ci porządny prysznic.

				–Nie martwcie się omnie, proszę. –Juliet delikatnie wyswobodziła rękę isięgnęła pokubki. Prezent ślubny. Różowe serduszka odEmmy Bridgewater. –Tak naprawdę…

				Zdomu obok znów zaczął dobiegać łomot, zagłuszając jej słowa.

				–Cotak naprawdę?! –zawołała Diane, przekrzykując hałas.

				–Nic minie jest!

				Juliet przypuszczała, żedzieci Kellych grają wludzką wersję „Pułapki namyszy” –tak sobie przynajmniej wyobrażała, sądząc postukach, wrzaskach istłumionych odgłosach małych stóp przeskakujących przez jakieś sprzęty. Dzieciaki robiły tokilka razy wciągu popołudnia, ruszając nagórze, pokonując biegiem półpiętro, potem wdół poschodach ikorytarzem doogrodu, wtowarzystwie zwierząt, którymi szkoła akurat kazała im się opiekować.

				Bieg doogrodu nigdy nie trwał długo. Dom nie był duży istanowił lustrzane odbicie domu Juliet. Mieszkali wWilli Złotokapowej, ona wWilli Mirtowej. Były toprzysadziste budynki zeleganckimi oknami poobu stronach drzwi, miały podwa piętra plus poddasze, awdługich ogrodach był kompost, rosły krzewy malin iwspólna jabłoń. Wobu domach były czerwone drzwi wejściowe idrewniana podłoga.

				Juliet dobrze wiedziała, cotoznaczy drewniana podłoga. Jedna zcórek Kellych dostała buty dostepowania naktóreś urodziny idużo ćwiczyła.

				Diane wzdrygnęła się, słysząc tupot stóp ponagich deskach schodów.

				–Cosię tam obok wyprawia?

				–Nie przejmuj się, owpół doszóstej przestaną. Wtedy podają herbatę.

				–Myślałam, żeobok mieszka tamiła starsza pani, która prowadziła bibliobus. Wendy, zgadza się?

				–Wyprowadziła się… –Juliet musiała podnieść głos, bowtym momencie ścianą zaich plecami wstrząsnął wyjątkowo głośno łomot. –Wendy wyprowadziła się jakiś czas temu idom kupiła rodzina Kellych. Mają czworo dzieci. Ich ojciec bez przerwy pracuje. Nie wiem, corobi matka. Chyba mają sublokatora.

				Hałas przeniósł się doogrodu zadomem, dobiegając teraz przez okna kuchni. Dziewczęcy głos krzyczał coś o„opuszczeniu sektora dla VIP-ów”, apotem rozległy się przeraźliwe piski. Minton chyłkiem wśliznął się dokoszyka izwinął wkłębek, podwijając łapy. Nie przedstawiono mu oficjalnie sąsiadów. Niespecjalnie domagał się znajomości zkotem, którego Juliet zauważyła kiedyś wswoim ogrodzie, gdzie czaił się wkrzakach róż.

				Znów rozległ się łomot, odktórego farba pękała naścianie. Diane skrzywiła się, aJuliet zbladym uśmiechem podała jej kubek kawy.

				–Jak tytoznosisz przez cały dzień? –spytała matka. –Jabym miała chroniczną migrenę.

				–Och, chyba poprostu przestaję zwracać uwagę. Przynajmniej nie grają wgry komputerowe. –Juliet nie miała pojęcia, dlaczego broni Kellych. Nie znała nawet imion ich wszystkich. Wiedziała tylko, żesądwie dziewczynki idwóch chłopców, wszyscy mają rude włosy, ajeden zchłopców manapady astmy. Copewien czas ktoś krzyczał: „Szybko, gdzie inhalator Spike’a?” iznów zaczynał się szalony tętent.

				–Ktoś się nimi opiekuje? –Diane podeszła dookna ispojrzała nad skrawkiem ziemi, który miał być kiedyś grządką warzywną, wstronę sąsiedniego ogrodu, usiłując przebić wzrokiem zaniedbany żywopłot zbukszpanu. –Wielki Boże, mają batut. Ikota nabatucie!

				–Ich mama jest gdzieś niedaleko. Chcesz kitkata? –Juliet poczęstowała się izanurzyła batonik wgorącej kawie.

				–Nie, dziękuję –odparła Diane. –Doktor Dryden zalecił mi, żebym uważała nacukier. Juliet, kochanie, nie zrozum mnie źle, ale jeżeli nie chcesz załatwić sobie ekipy budowlanej, copowiesz naosobę dosprzątania? Raz wtygodniu, żeby przejechać ścierką dom.

				–Nie trzeba, mamo.

				–Zapłaciłabym zato. Wramach wymiany. –Diane zawahała się. –Przysługa zaprzysługę, jeżeli wolisz.

				Juliet zmierzyła matkę podejrzliwym spojrzeniem. „Przysługa” oznaczała zwykle zawoalowaną próbę wyciągnięcia jej zdomu wimię resocjalizacji. Diane iLouise odczekały, aż odpogrzebu upłynie stosowny czas, ale potem zaczęły wymyślać te „przysługi” –ostatnią była prośba, żeby zastąpiła matkę wsobotni ranek przy wyprowadzaniu psów zeschroniska nawzgórzu. Miałaby odbyć trzy spacery wciągu pięciu godzin izjeść tyle kanapek zbekonem, ile zdoła.

				Juliet odmówiła. Dziękuję bardzo, mam swojego psa dowyprowadzania.

				Zminy Diane było jednak widać, żejest bardziej skruszona niż zatroskana. Juliet jednak się ugięła.

				–Nie musisz mipłacić zaprzysługi –oświadczyła. –Nie potrzebuję nikogo dosprzątania. Comam zrobić?

				–Zaopiekować się Coco. Tylko dwa albo trzy dni wtygodniu.

				Juliet zmarszczyła brwi. Nie tego się spodziewała; zazwyczaj zdarzało się coś wręcz przeciwnego itomatka zabierała Mintona naspacer zCoco, swoją czekoladową labradorką wpodeszłym wieku. Coco miała dwanaście lat ioprócz sporadycznych wzdęć, naktóre cierpiała zpowodu ojca podsuwającego jej ukradkiem kiełbaski surowo zabronione przez weterynarza, była absolutnie bez wad.

				–Dlaczego?

				–Bozamierzam się opiekować Tobym.

				–No ico? Przecież Coco się położy ibędzie oglądać telewizję wkuchni, prawda? Jak zwykle. –Spoglądając nakubek, Juliet zorientowała się, żewypiła już prawie wszystko. Niewiarygodne, jak szybko potrafiła ostatnio pić kawę. Ledwie jąnalała, już jej nie było; jak gdyby przestała odczuwać gorąco tak jak kiedyś. Jeszcze jeden dziwny skutek uboczny śmierci Bena. Stępiły się jej wszystkie zmysły. Zostały zheblowane jak deski podłogi, które zaczęli zrywać wsalonie. Czasem zastanawiała się, czy kiedykolwiek jeszcze znów odczuje prawdziwe emocje, ajeśli tak, toczy tokoniecznie musi być złe.

				Juliet podniosła się, żeby nastawić wodę. Ruch powstrzymywał podobne myśli.

				–Atato nie może jej wziąć naspacer? –spytała przez ramię.

				–No, nie. Będzie nazajęciach zwalijskiego.

				–Naczym?

				–Totylko letni kurs, anie pełny semestr. –Odczasu przejścia nawcześniejszą emeryturę Eric Summers ukończył prawie wszystkie językowe kursy dla początkujących wmiejscowym college’u. Jak mówił, potrafił narzekać najakość jedzenia wrestauracjach większości europejskich krajów. –Będę sama.

				–No więc cozaróżnica?

				–Louise trochę się niepokoi, kiedy Coco jest blisko małych dzieci. Mówi –amaprawo dotakich obaw, Juliet, ciągle otym piszą wgazetach –mówi, żepsom, które nie sąprzyzwyczajone dotowarzystwa maluchów, nigdy nie można ufać nasto procent. Uważa, żezamiast trzymać Coco wogrodzie, lepiej będzie jązabrać gdzie indziej…

				–Bardzo szlachetnie zjej strony.

				–… ajapomyślałam, żeskoro jeszcze nie wróciłaś dopracy, Coco nie będzie chyba dla ciebie dużym ciężarem. –Diane nie zrobiła ani jednej pauzy dla nabrania oddechu. Juliet zastanawiała się, jak długo matka ćwiczyła tękwestię wdrodze doniej. –Mogłabyś zabrać naspacer obydwa psy. Trochę dziennego światła dobrze zrobi Mintonowi. Przyda mu się witamina D.

				Juliet bez słowa zaparzyła świeżą kawę, apotem postawiła kubek nastarym numerze „Ideal Home” zsierpnia 2009 roku. Kiedyś kupowała czasopismo comiesiąc. Dziś wydawało się tonieco idiotyczne. Wkońcu porcelanowy zlew toporcelanowy zlew, zresztą itak nie miała naniego pieniędzy.

				–Juliet, powiedz coś. –Diane bawiła się apaszką. –Wiesz, jak nie cierpię, kiedy tak milczysz.

				–Nie milczę, tylko… –Nie była przyzwyczajona dorozmowy zkimś wczasie rzeczywistym. Automatyczne sekretarki ie-maile pozwalały utrzymać bezpieczny dystans, dając jej czas nastaranne sformułowanie odpowiedzi ukrywającej wściekłość, jaka często wniej ostatnio wzbierała.

				Świadomość, żezostała przyparta domuru, wzbudziła wniej rozdrażnienie, zwłaszcza żepowodem był chorobliwy lęk jej siostry oUkochanego Pierworodnego.

				–Biedna Coco. Wyrzuca się jązwłasnego domu tylko dlatego, żemacztery łapy. Comogłaby mu zrobić? Puszczać naniego bąki? Dobrze wiesz, mamo, żenie powinnaś podchwytywać takich pomysłów Louise. Odkąd maToby’ego, zachowuje się, jakby każdy pokój był śmiertelną pułapką.

				Diane skrzywiła się naostatnie słowa.

				–Nie. Komu jak komu, ale mnie wolno topowiedzieć. –Juliet czuła, jak własny tupet przyspiesza jej puls. Poraz pierwszy wżyciu mogła powiedzieć, cochciała: zdawało się, żenikt nie majej niczego zazłe. –Coco nie rozszarpie Toby’ego nakawałki. Amoże Louise uznała, żeskoro nie da się powycierać labradora doczysta, topowinno się zakazać ich posiadania?

				–Nie macodrwić –odrzekła Diane. –Louise maprawo dowłasnego zdania. Mamy inaczej patrzą naróżne rzeczy.

				Jej buńczuczny nastrój opadł wjednej chwili iJuliet przycisnęła czubek języka dozębów. Tylko jedno uczucie potrafiło się przebić przez tępy ból: gorzki żal zpowodu utraconej przyszłości. Ogarniał ją, gdy patrzyła naToby’ego iwjego zmartwionej minie widziała Petera, męża Louise. Zdawała sobie sprawę, żejuż nigdy nie zobaczy zawadiackiego uśmiechu Bena napucołowatej twarzyczce dziecka. Jego geny odeszły razem znim itylko sobie mogła robić wyrzuty ztego powodu.

				Diane wciąż mówiła.

				–Sprawiedliwość wymaga, żebym wspierała Louise, tak samo jak zawsze jestem nakażde twoje skinienie –ciągnęła. –Oczywiście nie żałuję ani jednej sekundy zczasu, jaki ci poświęciłam, idziękuję Bogu, żejesteśmy niemal pod ręką, ale Louise potrzebuje teraz pomocy, poza tym wydaje misię, żenajwyższy czas, żebyś nareszcie wróciła donormalnego życia.

				Juliet otworzyła usta, żeby powiedzieć, comyśli oprzyjmowaniu przez Louise czyjejś pomocy, ale coś jąpowstrzymało. Delikatny dotyk ręki Bena naplecach. Złagodził mnóstwo rodzinnych sprzeczek, zanim zdążyły rozgorzeć wprawdziwą awanturę.

				Juliet miała jedną siostrę, Louise, która odwczesnego dzieciństwa była ideałem, oraz mniej idealnego, choć równie ambitnego brata, Iana, który wyemigrował doAustralii iożenił się zeswoją osobistą trenerką Vandą, która mu urodziła dwie córeczki. Louise miała swoją prawniczą karierę, dwa samochody iindywidualnie zaprojektowany dom; Juliet szczęśliwie wyszła zamąż zaswoją miłość odczasów szkolnych, tak jak jej mama; Ian miał spokój iswobodę oraz ciemną opaleniznę.

				Pośmierci Bena Juliet zpowrotem stała się dzieckiem wrodzinie. Każdy musiał jej pomagać irozmawiać znią, jakby miała dziewięć lat. Zwłaszcza Louise, która lubiła wszystkim rządzić inie cieszyła się tak, jak powinna zPetera, mężczyzny, który…

				Głęboki oddech, pomyślała. Tak mówił Ben, ilekroć rozmawiając przez telefon, wydawała niemy krzyk dolustra wkorytarzu. Weź powoli głęboki oddech iwyobraź sobie, żejesteś drzewem, którego długie korzenie tkwią wchłodnej ziemi.

				–Cotakiego robi Louise, żemusisz się zająć małym? –zapytała.

				–Wraca dopracy –wyjaśniła Diane. Wyraźnie wahała się między dumą aobawą, lecz ostatecznie duma zwyciężyła. –Wkońcu wynegocjowała ruchomy czas pracy. Nie dziw się tak! Strasznie długo próbowała. Nie mazbyt wielu prokuratorów jej kalibru. –Wskazała naprzyniesioną przez siebie gazetę, która wciąż leżała nablacie. –Bóg jeden wie, jak bardzo sąpotrzebni. Widziałaś, cowtym tygodniu było napierwszej stronie „Longhampton Gazette”? Otych aktach wandalizmu?

				–Nie sądzę, żeby Louise osobiście powstrzymała przestępczość –powiedziała Juliet.

				–Ajatak –odparła Diane. –Dobrze wiedzą, żekiedy ona oskarża, nikt się nie wywinie.

				–Przecież kiedy urodził się Toby, mówiła, żechce być mamą nacały etat. –Juliet powstrzymała się odzłośliwej parodii kazań siostry oogromnym znaczeniu postaci matki uzbrojonej wciastolinę wokresie życia dziecka, gdy kształtuje się jego osobowość. –Myślałam, żePeter zgodził się, żeby została wdomu, aon miał zarabiać nażycie, grając wgry komputerowe.

				–Peter nie gra wgry komputerowe. On jeprojektuje. Dobrze wiesz. Wkażdym razie nie otochodzi –mówiła Diane. –Louise poświęciła dużo czasu, żeby wysoko zajść inie powinna tego zarzucać.

				Tobył obrót osto osiemdziesiąt stopni wstosunku dojej poprzednich poglądów, kiedy więc Juliet zezdumienia otworzyła usta, Diane oblała się rumieńcem. Naszczęście dla nich obu wogrodzie rozległy się jeszcze dziksze wrzaski.

				Słysząc harmider, Diane wydęła usta wryjek, aJuliet przyszło namyśl, żezamiast zajmować się Coco, mogłaby zajmować się Tobym, gdy tymczasem matka zaopiekowałaby się Mintonem. Natozpewnością nie była gotowa, zwielu powodów.

				–Wszystko jedno –powiedziała, podnosząc głos, byprzekrzyczeć hałas. –Przywieź miCoco.

				–Dziękuję, kochanie –odrzekła Diane. –Wewtorki, środy icodrugi czwartek. No więc… –dodała, załatwiwszy już ważną sprawę –…może jednak skuszę się nakitkata.

				Wmomencie, gdy wsunęła rękę dopaczki ciastek, coś stuknęło okuchenne okno ipodniósł się krzyk. Chodziło oinhalator Spike’a.
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